
POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humoryatyczno-satyTycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S U  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 103 Bochum, czw artek, 3 w rześn ia 1896. Rok 6 .
R ed a k c ja , drukarnia i k sięgarn ia  znajduje się  przy M alth eserstrasse 17a na dole. —  A d r es: W iarus P o lsk i, B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

2Ta miesiąc wrzesień
zap isyw ać m ożna

„Wiarusa Polskiego46
który wraz z bezp łatnym i dodatkam i: „N auką  
K ato lick ą11 i „Z w ierciadłem ", kosztuje  

ty lk o  5 0  fen. 
a z odnoszen iem  do domu 10 fen. w ięcej.

D o  zapisan ia  najlepiej u żyć kw itu  na trzeciej 
stronie zam ieszczon ego .

Polacy na obczyźnie.
Castrop. T ow arzystw o  nasze p olsk ie  

św . W aw rzyń ca  obch odziło  w  u b ieg łą  n ied zie lę  
d ziesiątą  rocznicę za łożen ia . O god z. 3 uda­
liśm y się w  tow arzystw ie  5 sąsiednich  tow a­
rzystw  z chorągw iam i i 2 b ez chorągw i do 
kościo ła , gd zie  O. K orneliusz odpraw ił nam  
nabożeństw o i w y g ło s ił polskie kazan ie. U b o ­
lew ać tylko n ależy, iż  oprócz człon ków  tow a­
rzystw , bardzo tylko m ała liczba R odaków  
zebrała się w  k oście le . T aka o p iesza ło ść  jest  
bardzo naganna, bo przecież ksiądz nie przy­
jeżdża, aby tylko dla człon ków  tow arzystw  
kazania praw ił, ale dla w szystk ich  P o lak ów . 
Sp od ziew ać się  należy, iż  na p rzyszłość  będzie  
lepiej. P o p ow rocie na sa lę w yg łaszan o  tam  
różne m ow y i dek lam acye, a oprócz tego  w y ­
stępow ano kilkakrotnie ze  śp iew em , a w oln e  
chw ile w yp ełn ia ła  m uzyka koncertem . O d w ie­
dzili też tow . ks. dziekan z C astropu i reda­
ktor „W iar. P ol."  z B ochum . N a końcu od e­
grano sztu czk ę: „K ulturnik", zachęcającą do 
pielęgnow an ia  m ow y ojczystej. A m atorow ie  
w yw iąza li s ię  ze sw eg o  zadania ku ogólnem u  
zadow olen iu . D z ie sięć  lat pracy ma T ow arzy ­
stw o św . W aV rzynca  po za sobą, a z m ałych  
p oczątk ów  rozw inęło  się d osyć pom yślnie. 
Ż yczyć mu zaś ty lko m ożna, aby drugie 10 lat 
jeszcze  b y ły  dla n iego korzystn iejsze, aby coraz 
szersze koła  R odaków  w  C astropie grom adziły  
się  pod jego  sztandar, b y  w spóln ie d zia łać dla  
dobra w łasn ego  i sw ych  w spółbraci.

Tangerm unde. T ow arzystw o  p o lsk o -  
katolick ie pod opieką św . A lo jzego  w  T an ger-  
m iinde obch odziło  w  n iedzielę 23 sierpnia br. 
u roczystość  p ośw ięcen ia  chorągw i. O god z. 
Y2I 2 w  południe w prow adziliśm y ob ce tow a­
rzystw a  z dw órca na salę a o 3 -c ie j  w ym arsz  
z sali p o sied zieć  po chorągiew . W  p ochodzie  
brały udział tow arzystw a: św . Jana C hrzciciela  
z Y iencnburgu, ś. S tan isław a  B iskupa z O ffleben, 
św . W ojciech a z M isburgu, Serca Jezu sow ego  
z T hale, św . K aźm ierza z H anow eru , św . J ó ­
zefa  z V elpke, św . Szczep ana z Gom m ern i trzy  
bez chorągw i. W  koście le  b y ł polski śp iew . 
P o św ięcen ia  chorągw i dokonał ksiądz dziekan  
Sim on z Stendalu. P o  p ow rocie na salę po­
siedzeń  rozpoczął się  koncert w  ogrodzie, a 
prócz tego  b y ły  różne przem ów ienia d elegatów  
bratnich tow arzystw . —  Szan. tow arzystw om , 
które nas sw ą ob ecn ością  raczy ły  zaszczycić , 
sk ładam y najserdeczn iejsze starop olsk ie: „B óg  
zap łać" . W . S z ., K . J .

Uczcie dzieci po polsku!
P rzem ów ien ie  p. W ito łd a  L eitgeb ra  z K olon ii 

na w iecu  w  D ortm undzie.
(Ciąg dalszy.)

U cz c ie  d zieci w a sze  n ietylko czytać i p isać, 
ale i czuć po polsku, m yśleć  po polsku, ż y ć  po 
polsku i p ostępow ać w ob ec B oga  i O jczyzny  
jak  na praw ych P o lak ów  p rzystoi. K szta łćc ie  
przytem  za w sze  n ietylko rozum  d zieci w aszych , 
ale i serce, w yrób cie  w nich charakter nieu­
g ięty , n ieskalany, a na przekonaniu, m iłości i 
w oln ości opierajcie hart ich d uszy. W y strze­
gajcie się  n iem czyzn y pod jakąk olw iek  bądź by  
była  postacią, b aczcie m ianow icie, żeby d zieci 
nie u żyw ały  m odlitew ników  niem ieckich , dostar­
czajcie im natom iast książki po lsk ie dostępnie  
i zajm ująco pisane, a oparte o ile  m ożności na 
historyi n aszego  narodu. P raw d ziw ym  ob yw a­
telem  je st  ty lko ten, kto pracuje dla szczęśc ia  
sw eg o  narodu, zaś do spełn ien ia  rzetelnego  
ob ow iązk ów  obyw atelsk ich  n iezbędna jest zn a­
jom ość d ziejów  ojczystych , z których znow u  
historya porozbiorow a jest najw ażniejszą czę­
ścią  dla k ażd ego , co się  poczu w a do obow iązku  
pracy patryotycznej. *.'ictorya u ła tw ia  zrozu­
m ienie, jaką drogą iść  pow inniśm y, przestrzega  
przed popełnien iem  now ych  b łęd ów , w  niej 
znajdujem y szczytn e przykłady do n aślad ow a­
nia, z niej czerpiem y odrazę do zdrajców  Oj­
czyzn y . Z takich książek n iech  dziecko jak  
najw ięcej czerpie ośw ia ty  i nauki, zam iast s ło ­
d yczy , zabaw ek , kupujcie książki polskie, bo 
tych  n igdy d osyć dostarczyć im nie m ożna. 
N iech  p rzyłożą  usta  do tego  n iezm ierzonego  
m orza um iejętności ojczystej i niech piją z n iego, 
tak piją spragnioną duszą, jakby się  m iały  na  
całą  w ieczn ość napić. T ak  k szta łcon e dzieci 
chętn ie będą się u czy ły  po polsku i z dumą 
m ów ić będą:

Ja jestem  Polakiem z krwi. kości i ciała,
Choćby mnie niemczyzna i zatopić chciała,
To na wierzch w ypłynę i Niemcom do ucha 
„Ja jestem Polakiem11 krzyknę, co mam ducha.

T akieh  i tym  podobnych w ierszyk ów  n ie­
chaj się  d zieci uczą na pam ięć i często  je  po­
w tarzają, a taka nauka pam ięciow a nada g ię t­
kości ich w ym ow ie i um ocni w m łodych  ser­
cach p ostan ow ien ie , któref w yp ow ied z ia ł poeta . 
N iezapom in ajcie także jak  najczęściej śp iew ać  
po polsku : bo ta pieśń to szczęście ludzi, 

bo ta pieśń miliony budzi, 
bo tę pieśń sam Bóg ułożył 
w  chwili, kiedy człeka stworzył.

P ieśn i są nader w ażnym  czynnikiem  w  rozw oju  
ducha narod ow ego, p ieśn i narodow e ocaliły  
narodow ość serbską, gd y  w  najw iększym  ucisku  
jęcza ła  i w ielka  ztąd  nauka n ietylko dla nas 
ale i dla w szystk ich  narodów , które b yt p oli­
tyczn y  postradały . W  pieśn i polskiej tkw i siła  
niesp ożyta , w ięc  i p ieśn i p olsk ich  uczoie dzieci 
w asze.

W ystrzega jc ie  się  w  dom u niem ieckiej 
m ow y, gań cie d zieci za n iem ieck ie p rzem ów ie­
nia, za każdy w yraz n iepotrzebnie po niem iecku  
w yp ow ied zian y , ch ociażb y to ty lko było krótkie 
„ja", zam iast „tak". N ie  abonujcie niem ieckich  
pism , chociażby b y ły  najtańsze, bo obow iązk iem  
w aszym  popierać w łasn e g azety , n ie kupujcie 
ani starszym , ani dzieciom  książek niem ieckich , 
bo książka n iem iecka jest w rogiem  książki p ol­
skiej, bo p ierw sza drugą w ypiera. N ie  kupuj­
cie  obrazków  z n iem ieckiem i podpisam i, bo  
m am y ich z polskiem i m odlitw am i podostatk iem .

M odlić w inniśm y się  w y łą czn ie  po polsku, b o  
taka m odlitw a je s t  Panu B ogu  najm ilsza. 
Ś piew ajcie z dziećm i w aszem i po polsku, w ie­
szajcie na ścianach w aszego  domu portrety  
bohaterów  polskich, w idoki ok olic p olsk ich , 
zdarzenia z życia  p olsk iego, w szystk o  o ile  m o­
żn ości z w ielk iem i podpisam i po polsku, żeb y  
dzieci ciąg le m og ły  je  czytać. U su ń cie  z do­
m ów  w aszych  drukow ane d yplom y n iem ieckich  
„G esan gverein ów “, „K riege:vere in ów “, „T u rn - 
v ere in ó w “, bo takie pam iątki nadają cechę n ie­
m iecką dom ow i i nie p ow inny zn a leść  gośc in y  
pod naszym  dachem .

(Dokończenie nastąpi.)

Stosunki w  Gdańsku
om aw iały  pism a nasze w  czasie  ostatnim  bar­
dzo obszernie z pow odu, iż P o la c y  m iasta tego  
liczn e czyn ili starania, aby u zysk ać p olsk ie ka­
zania i m ożność śp iew ania w  k oście le  po p o l­
sku. W ied zą  Szan. C zyteln icy , iż jed no i dru­
g ie  uzyskali, dzięki sw ej energii, chociaż na­
b ożeń stw o z kazaniem  od byw a się  w  czasie  
dla P o lak ów  n iedogodnym , bo o god z. 8 z rana, 
a śp iew ać p od czas m szy św . n ie w olno, ty lko  
przed i po kazaniu. L ecz  dobre i to. Z ad zi­
w iło  tylko w szystk ich , że m iejscow y proboszcz  
nie zezw o lił organ iście p rzygryw ać polskiem u  
śp iew ow i, k iedy przecież P o la c y  porów no z 
N iem cam i podatki k oście ln e p łacą. P o la cy  n ie  
ustaną też, aż sp raw ied liw ości stanie się  zad ość.

N iem cy -k a to licy  w  G dańsku, „Y olksblatt"  
i jeg o  „hintermanni" na czele —  p isze kore­
spondent „G azety  G dańskiej" —  zarzucają nam  
Polakom , gd y  się  staram y o p olsk ie kazania  
i śp iew y, że nie chodzi nam o relig ię, o k ato­
licyzm , ty lko o n arod ow ość; tw ierdzą, że  m y  
używ am y relig ii do „agitacyi" . C zytając zaś  
o trudnościach, jak ie czynią P o lak om  w spra­
w ie  grania na organach p odczas śp iew u  pol­
sk iego , znając p rzeb ieg  całej spraw y polskich  
kazań, śm iało  p ow ied zieć  m ogę: W am  nie cho­
dzi o relig ię, o k ato licyzm , tylko o to, aby w  
k oście le  w szystk o  b yło  „ d eu tsch " ; nie p ytacie  
się o to , jak m ożna B oga  lepiej, serdeczniej 
ch w alić , ty lko żądacie, żeby  w szy scy  w  w a ­
szych  kościołach  po niem iecku śp iew ali, po  
niem iecku sło w a  B ożego  słuchali, po niem iecku  
się  sp ow iadali itd.

Jako dow ód m ogę p rzytoczyć następu jący  
fakt: P rzy b y ł zeszłej zim y p ew ien  m isyonarz,
który je st  duszpasterzem  m iędzy robotnikam i 
polskim i i n iem ieckim i, prosząc o ja łm użnę na 
w yb u d ow an ie k ościo ła  dla sw ych  robotników . 
U d a ł s ię  też do księży  proboszczów .

Jed en  z nich tak księdzu  m isycn arzow i 
o d p o w ie d z ia ł: „S ie sam m eln fur polnische A r -  
beiter, ich w erde Ihrnn deshalb nicht b eh ilflich  
eein" (K siądz zb ierasz dla polskich robotników , 
dla tego  nie b ędę k sięd zu  pom ocnym ).

N a  to ksiądz m isyonarz odparł: „H err
Pfarrer, ich  sam m le fur katholische A rbeiter, 
fiir eine k atholische K irche" (Zbieram  dla ka­
tolickich  robotników , na katolick i k ośció ł).

K s. p r o b o sz c z : „ S ie  sam m eln fiir polni­
sche A rb eiter; fiir polnische A rbeiter g eb e  ich  
nichts" (K s. zb ierasz dla polskich robotników , 
dla polskich  robotników  nie dam nic).

K s. m isyonarz: „S ie sind der E rste, H err 
Pfarrer, der mir so  etw as sagt"  (K siądz jesteś  
pierw szym , k sięże proboszczu , który mi coś po­
dobnego m ów isz).



Ks. proboszcz: „Nun gut, dann will ich 
der E rste sein“ (To dobrze, tedy chcę być 
pierwszym).

Chodzi tu o katolicyzm, czy o narodowość? 
Może „V olksblatt“ na to odpowiedzieć raczy li 

Jeżeli więc oni nas posądzają, to wygląda 
to, jakoby ze siebie wnioskowali na in n y ch ! 
Gdyby kięża Polacy tak sobie postąpili, toby 
„Y olksblatt“ dopiero hałasu narobii! Gdyby 
np. ks. prob. Spors, prosząc ks. Polaka o ja ł­
mużnę na nowy dom czeladników, kóry buduje, 
odebrał odpowiedź: „Zbierasz na niemieckich
czeladników, na niemieckich cztladników nie 
dam cic“ — coby wtenczas „Yolksblatt* po­
wiedział ?

0 potrzebie wstrzemięźliwości
piszą wiele, a jednak wciąż jeszcze o niej pi­
sać można i trzeba. A dla czego? Bo żaden 
nałóg nie zakorzenił się i nie jest tak szko­
dliwy, jak pijaństwo. Nałóg ten widcczny 
wśród wszystkich stanów, tak pomiędzy tymi, 
co spijają wina, jak między tymi, którzy się 
raczą piwem i wódką.

Dość widzieć, ile to po miastach i wsiach 
jest szynków, gospód, karczem i hoteli, aby 
sobie przedstawić i obliczyć, ile to się pienię­
dzy rok rocznie w ydaje na ten nieszczęsny 
alkohol, ile nieszczęść i zbrodni dzieje się pod 
wpływem odurzających trunków. A jak wobec 
napastującego wroga nikt nie odkłada broni, 
dopóki wróg w kraju, to i w obec tego stra ­
sznego nałogu i pismem i słowem walczyć 
trzeba, aż go się przemoże, aż ustąpi zupełnie.

W roga swego stara  się każdy bliżej po­
znać, stara się wywiedzieć, ile posiada wojska 
i zapasów i jaki jes t jego sposób walczenia. 
K to złe nałogi chce z duszy wykorzenić, mu3i 
je  również zbadać i bliżej im się przypatrzeć, 
aby wiedzieć, od czego walkę przeciw nim 
rozpocząć i gdzie nóż przyłożyć, aby je grun­
townie wykorzenić.

Co to jest więc alkohol? Alkohol czysty, 
jestto bezbarwny i rzadki płyn, stanowiący 
właśnie odurzającą część tak zwanych gorą­
cych trunków, a więc jest tak dobrze w winie, 
jak  w piwie i gorzałce, chociaż nie w równej 
ilości. P łyn  ten pali się za dotknięciem zapałki 
płomieniem błękitnym, na języku spraw ia pie­
czenie, a w żołądku wywołuje te same skutki, 
co inne trujące kwasy, boć też nie jes t niczem 
innem, jak  trucizną. Alkohol powstaje z gni­
jących roślin i w ytw arza się z nich, skoro ro­
śliny te zaczną się rozkładać pod wpływem

Młody bohater.
(Ciąg dalszy.)

Janek  nie miał czasu i nie mógł ratow ać 
biednego swojego przyjaciela. Ze łzami w o- 
czach, pełen wściekłego gniewu, postanowił 
pomścić się na Austryakach śmierci swego 
przyjaciela, lub zginąć... U derzył więc kilka 
razy płązem swej szabli konia i tak już lecą­
cego jak  wicher i sam nie wiedząc, jakim spo­
sobem znalazł się na czele pędzących do ataku 
strzelców polskich. Ożywiony jakim ś niezwy­
kłym zapałem i bohaterską prawie siłą, pod­
niósł swą ciężką szablę do góry i wstrząsnął 
nią jak  stary  żołnierz. W łaśnie w tej chwili 
pędzący do ataku strzelcy przebiegali przed 
świetnem gronem oficerów, którzy stali na m a- 
łem piasczystem wzgórzu...

Janek  spojrzał na to grono. Mignęła mu 
się tylko przed oczyma, wśród bojowego dymu 
i kurzu, bohaterska twarz księcia Józefa, jego 
wielkie, czarne oczy, błyszczące ogniem i za­
pałem — słyszał głośny, jednobrzm iący okrzyk 
jazdy  polskiej i nagle ujrzał się tuż, tuż, p ra­
wie tw arz w tw arz z rotmistrzem von Lampe...

W idział go doskonale, jego szydersko 
uśmiechnięte usta, jego kocie wejrzenie i czer­
wone faworyty. W ielki kołpak chwiał mu się 
na głowie, a dolman, rozwiany pędem, unosił 
się w powietrzu, ukazując czerwony, suto zło­
tem szamerowany mundur. Leciał na ogrom­
nym, jak  śnieg białym koniu i potrząsał sza­
blą, krzycząc na sw oich:

— V orw arts!... V orw arts!...
Jankow i przypomniało się w tej chwili 

wszystko, co ucierpiał od tego szkaradnego 
rotm istrza, ogarnęła go wściekłość na widok 
jego szyderskiego uśmiechu i niewiele myśląc, 
odwinął się i ciął z całej siły ciężkiem swem

grzybków niewidzialnych, wywołujących gnicie. ,* 
i Każdy chyba pojmie, że co w ten sposób po­

wstaje, nie może być zdrowem i pokrzepiają- 
cem dla człowieka. Niech tylko jaki inny jad, 
który się w ten sposób wytwarza, dostanie się 
do krwd człowieka, z całą pewnością spowo­
duje on zakażenie krwi i śmierć niechybną.

Co do własności i skutków, można zali­
czyć alkohol do tych samych środków, jakich 
lekarze używają przy operacyach do odurzenia 
operowanych, jak  np. chloroform, eter, morfina 
itd., a nie jest on bynajmniej tern, za co go 
ludzie uważają, to jest środkiem wzmacniają­
cym i pokrzepiającym.

Zkądże się jednak wzięło przekonanie, że 
wino czy gorzałka pokrzepia słabnące serce i 
odżywia upadające siły? Oto mylne to prze­
konanie wyrobiło się niewątpliwie z pierwszego 
wrażenia, jakie alkohol i w ogOle podobne mu 
środki sprawują. Środki te bowiem w pier­
wszej chwili rozdrażniają, a dopiero potem 
odbierają siły.

W idząc człowieka pijanego lub zachloro- 
formowanego, który baje trzy po trzy, co mu 
ślina do gęby przyniesie, rzuca się, zrywa i 
ucieka, zataczając i padając co chwila, nikt z 
pewnością nie powie, że go wódka pokrzepia, 
i słusznie. Świadczy to raczej, że pod wpły­
wem alkoholu rozluźniły i rozbiegły się w ciele 
ludzkiem siły, jak  koła w maszynie i że pu­
ściły hamulce przydane nam na to przez Pana 
Boga, aby wszelkich ruchów naszych strzegły 
i utrzym ywały je w porządku.

Kto więc niby dla wzmocnienia pije wódkę 
lub wino, kto wie jeszcze, jak przyrządzone 
przez niesumiennych szynkarzy, ten oczywiście 
podkopuje własne zdrowie. Jakby  nazywano 
budowniczego, któryby, wystawiwszy budynek, 
zaczął potem ujmować z fundamentów kamień 
po kamieniu? Powiedzianoby, że jest niespełna 
rozumu i śmianoby się z niego, — a człowiek 
oddający się pijaństwu, czyż nie postępuje so­
bie podobnie, czy nie rujnuje swojego zdrowia, 
zatruw ając się powoli i niszcząc w sobie siły 
żywotne? (Ciąg dalszy nastąpi.)

Czego teraz uezą w szkołach.
W  Zaborowie pod Jutrosinem  uczy dzieci 

nasze niejaki p. Feist, któremu jedna z uczen­
nic napisała ćwiczenie, a które polityczny ów 
pedagog w poniższy sposób poprawił P o ­
prawki te i w ogóle pismo p. F eista  podane 
są drukiem tłustym.

szabliskiem na odlew A ustryaka po twarzy. 
Krew  bryzgnęła jak z fontanny, rotm istrz za­
chwiał się na koniu, rozkrzyżował ręce i za­
woławszy :

— H err Jezus! — padł z konia na ziemię.
A tu już, ze strasznym  łoskotem i hukiem, 

jak  dwie gromonośne chmury starli się huza­
rzy z szaserami i biedny żołnierz zatratow any 
został na nic. Janek zresztą nie myślał o tem, 
i nie go to nie obchodziło. Zginął szyderski 
rotm istrz von Lam pe i bardzo słusznie. T a 
śmierć to kara, okropna kara, wymierzona przez 
Boga słabą ręką dziecka na najeźdźcy.

Powtarzam y, Janek  nie miał czasu nad 
tem wszystkiem się zastanawiać. Koń niósł go 
jak  szalony naprzód, w sam środek głębokiej 
linii huzarskiej, i Janek  nic przed sobą i na 
około siebie nie widział, tylko migające mu się 
w oczach kołpaki i czerwone, złotem wyszy­
wane mundury. Oślepiony tem wszystkiem, 
oszołomiony, prawie nieprzytomny, leciał na­
przód, tnąc na prawo i lewo szablą. W ielo­
krotnie czuł, jak uderzał w ciało, jak szabla 
jego więzła i jak  potem krew z niej ciekąca 
oblewała mu twarz. S łyszał za sobą chrzęst i 
brzęk szabel, krzyki, jęki, przekleństwa i leciał 
naprzód. Raz tylko przebiegł mu drogę jakiś 
huzar, i Janek uczuł lekkie uderzenie w lewe 
ramię, ale nie uważał na to w zapale bitwy, 
tylko pędził, rąbiąc dokoła siebie, dopóty, do­
póki nie ujrzał się prawie sam na polu, nad 
błotnistym  brzegiem rzeczki.

Tu zatrzym ał konia i spojrzał dokoła. 
Przed nim toczyła swe mętne wody spokojna 
rzeceka, a za nią wznosił się tuman kurzu i 
pędziła na pomoc Austryakom nowa kolumna 
jazdy, którą z boku, niedaleko od Janka sto­
jące trzy arm atki polskie, smagały ogniem i 
i żelazem. N a stratow aną koło Janka niwę, 
kule padały jak  grad, świszcząc przeraźliw ie 1

Mein Yaterland.
Wo ich geboren bin, wo meine W iege 

stand, wo mir die Sonne zuerst schien. da ist 
meine Heimaf, da ist mein Yaterland Ich bin 
geboren in R ickw itz.

Rackwitz gebort zur Provinz Posen, zum 
Konigreich Preus3en und zum K aiserreich 
Deutschland. Meine H^imat ist Posen.

Mein V aterland ist Deutschland. W eil ich 
in Preussen geboren bin, bin ich (e ine  
P reu ssin : und w ell D eu tsch lan d  m etn  
V aterland  is t , so bin ich  e in e  D eutsche) 
preussische U nterthanin. W eil ich in D eutsch­
land wohne, muss ich (deutsch) sprechen, 
rechnen, lesen und sebreiben (lernen) Deutsch 
und Polnisch. (P o ln isch  g ieb ts n ich t!)  
Die F arben  in (von) Deutschland sind schwarz, 
weiss und rot. Die (preu ssisch e) L andes- 
farben sind wei3S und schwerz

G es.(ehen) F .(eist.)
Dopisek pana F e is ta :
P o ln isch  in  der S ch n ie  leru en  hat 

au fg eh o rt! E s g ieb t k e in  P o le u  h e u te  
m e łir !

Pożałowania godne są na3ze dzieci przy 
tego rodzaju nauczycielach.

Ziemie polskie.
* Z P rus Z aeh ., W arm ii i M asur.
Lubaw a. 27 -go z. m. wieczorem um arł 

po długich cierpieniach wskutek choroby se r­
cowej, opatrzony Sakramentam i świętemi ks. 
W alenty Jastrzębski w 51 roku życia a w 22 
kapłaństw a swego. Nieboszczyk urodził się 12 
grudnia 1815 w Tylicach w powiecie lubaw ­
skim, gdzie też u brata swego teraz umarł. 
Odwiedzał gimnazyum chełmińskie aż do prymy. 
N a początku roku 1869 w stąpił do klasztoru 
Ojców Reformatów w Łąkach. ^Wyświęcony 
został na kapłana 23-go maja 1875, a więc 5 
miesięcy przed zamknięciem klasztorów re fo r­
mackich przez rząd świecki. Sekularyzowany 
(w poczet księży świeckich przyjęty) wyręczał 
różnych chorych proboszczów, naprzód w de­
kanacie kamieńskim, i potem w Rumi i Zam ar­
łem, później w rodzinnej okolicy. Niech spo­
czywa w pokoju!

Chełm no. H akatyści zaczynają obdarzać 
szkoły chorągwiami. Jak  się dowiadujemy 
z „G es.“, podarowali takowe w powiacie cheł­
mińskim szkołom w Dojkach i Grubnie

L utow o (powiat złotowski). Za stara­
niem naszego czcigodnego duszpasterza księdza

i wyrzucając pod uderzeniem ziemię i piasek 
w górę. W  tyle wTrzala jeszcze bitwa kaw a- 
leryi. H uzarzy i strzelcy łamali się ze sobą i 
przełam ać się nie mogli.

Ale Janek  dojrzał z boku biegnących u ła ­
nów polskich. Rwali oni pędem z lancami do 
ataku, przy których warczały trójbarw iaste cho­
rągiewki, a am arantow e-białe kitki ich ułanek 
w iatr i kule całowały...

Janka zachwycało to wszystko. Potem  
spojrzał na siebie — był bez czapki, obsypany 
kurzem, obryzgany błotem, oczerniony pro­
chem, zlany krwią. Z lewego rumienia sączyła 
mu się krew, widocznie raniony był przez tego 
huzara, który mu zabiegł drogę. Z razu prze­
raził się tem nieco, zresztą na widok krwi n ie­
dobrze mu się zrobiło.

Ale odzyskał zaraz dawne męztwo, u jrza ­
wszy, ze huzarzy poczynają uciekać za r ekę, 
z razu pojedyńczo, potem gromadnie, a polscy 
strzelcy jadą im na karki i rąbią nielitościwie, 
a ułani kłują ich lancami aż m iło !

— Ejże — szepnął Janek  do siebie — 
wjadę i ja  na nich.

I  poprawił się na kulbace, skrócił cugle i 
zamierzał już puścić się za huzarami, gdy na­
gle spojrzy, a tu z boku sadzi wprost na niego 
na wielkim karym koniu jakiś huzar, z podnie­
sioną do góry szablą. W idzi Janek olbrzymi 
jego wzrost, ogromne jak  wiechcie i czarne 
wąsiska, i na straszne zdumienie poznaje w tym 
huzarze F ranca. Maleńkie oczki świecą mu 
się jak świeczki, wąsiska wyszwarcowane ster­
czą jak  szczecina, — jedzie z szabliskiem w 
garści, patrzy na Janka i krzyczy:

— Ach, donnerw etter! to ty  mala P o ­
laka, nu, ja  ciebie zjem! ty miała wisieć, nu 
ja  ciebie zasiekam.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

B o lta  odbyła się u nas od 15 do 22 sierpnia  i 
misya, na którą  dwóch 0 0 .  R edem ptorystów  | 
p rzyby ło . ]

W ejherow o. W  sobotę z ran a  odbył j 
się  w cichości pogrzeb adw oka ta  Cosacka, j 
k tó ry  samobójstwem zakończył żywot. P as to r  
odmówił współudziału w ceremonii pogrzebo­
wej. Samobójca by ł przez 6 lat ra jcą  miejskim. 
.„Gaz. Codz." pisze, iż C. pierwotnie dobre r o ­
bił interesa. Dopiero gdy wstąpił do sławnej 
spółki H K T y s tó w  popsuł sobie interes. J a k  
wiadom ość o tern przeszła przez gazety, w ia­
r u s y  zaczęli mijać Cosacka i szli do innego 
uotaryusza. W sku tek  tego dochody biórowe 
t a k  nieznaczne były , że pisarków i przew odni­
czącego bióra nie było czem opłacić. T a k  
to  najzawziętsi nasi przeciwnicy Zwykle źle 
kończą .

• Z W iel. Ks. P ozn ań sk iego .
Ś m i g i e l .  W  dniu onegdajszym zakoń­

czył żyw ot doczesny ś. p. ks. H ipolit W eich -  
smin, proboszcz śmigielski, skończywszy 68 lat 
życia, a 42 kapłaństw a. Niech odpoczyw a w 
p o k o ju !

K rotoszyn . D w unastoletn ia  Bronisława 
B alicka  była w piątek zajęta zbieraniem grochu 
ma polu swych rodziców, gdy w tern otrzym ała 
w  tw arz  postrzał ze strzelby myśliwca, polują­
cego na kuropatw y niedaleko ztamtąd. M y ­
ś l iw y  nie ponosi w tym w ypadku odpowiedzial­
ności, ponieważ dziewczę przez długi czas 
siedziało  w bruździe schylone i zakryte  przed 
okiem Strzelca. R ana dziecka jest podobno 
dość  niebezpieczna.

Poznań. Śmiałej kradzieży dopuścił się 
w  piątek o godzinie 3 rano jakiś przyzwoicie 
u b ra n y  mężczyzna. W raca jącego  do domu na 
S w .  Łazarz  asystenta  kolejowego zaczepił pc 
drodze, pytając  go, k tó ra  godzina, gdy zaś 
urzędnik w yjął zegarek, w yrw ał mu go wraz 
z  łańcu izkiem i uciekł. U rzędnik  puścił się za 
nim w pogoń, lecz bezskutecznie.

Poznań. W skutek  nieostróżnego obcho­
dzenia  się z naftą, poparzy ła  się nauczycielka, 
panna Lang, tak  mocno, że trzeba  ją  było o d ­
wieźć do lazaretu. D olew ała  nafty  do żarzą­
cego popiołu na ognisku, wskutek czego nafta 
w  naczyniu eksplodow ała i płomiennym p ły ­
nem ogarnęła  ubranie  nieszczęśliwej.

Jeżyce . W  ostatn ią  niedzielę odbyła 
się w Jeżycach  pod Poznaniem  zabaw a la towa 
tam tejszego T ow arzy s tw a  przemysłowców pol­
skich. Z abaw a  ta  rozpocząć się miała wspól­
n y m  pochodem członków z sztandarem na czele 
d o  ogrodu pana P io trow skiego w Urbanowie. 
Tym czasem  policya pochodu zabroniła. R ep re ­
zen tan t  policyi kazał także p. P io trow skiem u 
usunąć b ia ło -cze rw o n e  chorągiewki, któremi 
b ram a i cgród  były przystrojone, lecz p. P i o ­
t row sk i stanowczo się temu oparł, a że rep re­
zentanci policyi sami się tej czynności podjąć 
nie chcieli, więc chorągiewki pozostały . W  końcu 
zabroniono orkiestrze grać  „Z dymem pożarów ", 
jakkolw iek  kapelmistrz s ta ra ł  się przekonać, że 
pieśń ta nie je s t  zakazaną. (Była  to orkiestra 
z Gniezna) Dopiero, gdy  już niczego więcej 
nie było można zakazać, —  zabaw a odbyła  się 
bez przeszkody. Niech żyje równouprawnienie 
i wolność k o n s ty tu c y jn a !

K oźm in. Sąd ławniczy zajm ował się w 
eobotę  spraw ą p lakatu  z napisem „Jeszcze  
P o lsk a  nie zginęła", wywieszonego przez pana 
P iechow skiego z okazyi Z jazdu śpiewackiego. 
S L - z a n y  na 150 marek p. P iechow ski założył 
pro test  i kara  została  zniżona na 75 marek. 
■Czy p. P .  zadowoli się tym  wyrokiem  nie 
wiadomo.

* Ze iląscka w y li  Starej P o lsk i.
Szurgoszc*. Ks. proboszcz Gałuszka, 

k tóry  przesało 25 lat zaw iadow ał tu te jszą  liczną 
parafią, postanowił ustąpić  z probostw a dla braku 
eił  i przejść w stan  spoczynku. Ks. K ardynał  
uwzględnił już  odnośne podanie  jego.

Zabrze. W  sobotę rano zaszło pożało­
w ania  godne nieszczęście na pokładzie P o c h -  
hammerflotz kopalni królowej Ludw iki. P rzez  
tru jące  gazy i zaryw ające się węgle stracili 
życie mularz Malik i dozórca W ęg rzy k ;  ciężko 
rannym  został ha je r  W ite lus ,  lekko rannym  
hajer  Skrzydło.

G rzędzin. Ks. proboszcz Andrzej G ro -  
chla rozstał się w  piątek  w  południe z tym 
światem , doczekawszy się la t  60 życia. Ś w ię ­
cenia kapłańkie  o trzym ał zmarły w roku  1864,

a probostw em  grzędzińskiem zarządzał przez 
la t  dziesięć.

Z m iany w sta n ie  duehow nyin. Ks.
K ard y n a ł  zam ianował ks. K aró ła  Klosego w 
w W ielkim Żyglinie przy sposobności złotego 
jubileuszu kap łańs tw a  honorow ym  dziekanem. 
—  U stanow ieni zostali: ks. K aró l  Stokłos p ro ­
boszczem w Nicm. Browieńcu; ks. kapelan Fr.  
W etze l  z G łogów ka adm inistra torem  w K laren-  
k ran s t ;  ks. F .  G ebauer kapelanem w Rudzie; 
ks. R. Barthel kapelanem w G łogów ku; ks. P .  
M arx  z Uciszków drugim  kapelanem w Ole­
śnie; ks. K. Hoheisel z P rudn ika  kapelanem 
przy kościele św. M ichała w Berlinie.

Wiadomości ze świata.
B erlin . W c a le  spisu ludności wedle 

zawodów z 14 czerwca roku zeszłego było w 
i Niemczech 18 501.307 osób zatrudnionych w 

rólnictwie, ogrodnictwie, leśnictwie i rybołÓ3twie 
wraz czeladzią do służby domowej, 20,256.241 
osób za trudnionych w górnictwie, hutnictwie, 
przemyśle i budownictwie. 5 966 875 osób w 
handlu i komunikacyi, 886,887 w służbie do­
mowej, 2,835.223 w służbie kościelnej, w o j­
skowej, obywatelskiej i dworskiej, także w tak  
zwanych wolnych zaw odach , 3 326,862 osoby 
nie podały  zawodu.

W S ztu tgarcie  um arł w sobotę  nagle 
członek centrum w parlamencie, ks. proboszcz 
W en g er t .  Zm arły , który ukończył 61 rok 
życia, należał do ludzi najbardziej zasłużonych 
około Kościoła św. w  W yrtem berg ii  Niech 
odpoczyw a w pokoju 1

P etersb u rg . W  drodze do Kijowa, 
dokąd się car Mikołaj uda ł  w powrocie z sto­
licy A ustry i, zmarł nagle kierownik rosyjski 
polityki zagranicznej, książę Łobanow , jeden 
z najzręczniejszych dyplomatów rosyjskich.

Zofia. M inisteryalae przesilenie kończy 
się istną komedyą. Książę F e rd y n an d  nie 
może znaleść ministra wojny. Zdaje  się, że 
ministerstwo Stoiłow  dość ma taktu, ośw iad­
czając się solidarnem z Petrowem .

K on stan tynop ol. Rozporządzenie suł-  
tański w sprawie ustępstw  dla K re ty  w y w o -  
wołało w Grecyi wielkie zadowolenie. P ra sa  
grecka zaleca ludności kreteńskiej, aby zg o ­
dziła się na ustępstw a W ielkiej P o r ty ,  ile, że 
prócz wymienionych już ustępstw  zgodził się 

i su łtan  naw et na podwyższenie cła webodowego 
od wszystkich produktów dowożonych na  K retę  
z wszystkich innych dzielnic państw a  otom ań- 
skiego. Konsulowie w Kanei w yw ierają  n a ­
cisk na chrześciańskich deputowanych, aby 
przyjęli ustępstw a sułtańskie i wezwali depu­
towanych, którzy zbiegli do Aten, aby przybyli 
do Kanei, co też w ezw ani postanowili uczynić. 
U stępstw a mają dopiero wejść w życie po 
ukończeniu pow stania . Zdaje  się jednak , że 
ludność m uzułmańska na Krecie zamierza rz ą ­
dowi nowe robić trudności i zajęła  groźną po­
staw ę wobec w ładz  tureckich, skutkiem czego 
guberna to r  postanow ił w zmocnić załogi w o j­
skowe w zagrożonych miejscowościach.

Z różnych, stren*
B a ren d o rf W  przeszłą sobotę, 29 go 

z. m. przed  południem, w ydarzy ło  się wielkie 
nieszczęście R odakow i naszemu p. F ranc iszko­
wi Namysłowi, prezesowi K ółka  śpiewu „H alka"  
w  Bochum. P racu jącem u jako  kowal w fa­
bryce  Kohlera, młot parow y u rw ał trzy palce 
u lewej ręki. N ieszczęśliwy leży w  katolickim 
domu chorych. Ciężki sm utek zby t  rychło na­
wiedził dcm  jego, bo dopiero drugi rok jest  
żonaty.

A lstaden . Ściana  kościoła katolickiego, 
k tóry  niedawno zaczęto budow ąć, zaw aliła  się, 
zabija jąc  robotn ika  W assa ,  a kalecząc dwóch 
mularzy.

H olsterb au sen . W  sobotę spadł p e ­
wien robotnik z rusz tow ania  przy  nowej szkole 
katolickiej i z łam ał sobie nogę.

B rach . W  kopalni „Recklinghausen I I . "  
z łam ały  spada jące  węgle pew nem u Po lakow i 
obie nogi.

L ipsk . P rz y  Bitterfeldzie zbiły  się dw a 
pociągi. L okom otyw y zostały  uszkodzone. Z ł u ­
dzi nikt okaleczony nie został.

D rezno. Z nana fab ryka  papierosów „S u ­
lim a" w  Dreźnie, własność p. L udw iki Wolff, 
Polki,  obchodziła dnia 15 zm. 25-le tn i jubile­

usz swego istnienia. F a b ry k a  zatrudnia  obe­
cnie 600 robotników i w yrab ia  rocznie 120 mi­
lionów papierosów.

M eiderich. Trzech kwaterników zabi­
wszy swego gospodarza, wrzuciło zwłoki jego 
do rzeki Em scher. Zbrodniarzy  aresztowano.

Pożyteczne wiadomości.
Cacy restaura to rzy  i właściciele publi­

cznych ogrodów mogą sprzedaw ać owoc w 
niedziele i święta podczas spoczynku niedziel­
nego? Owoc należy do artykułów  orzeźwia­
jących  i dojrzały cwoc jest  dla każdego żo­
łądka zdrowy. Kilku właścicieli publicznych 
cgrodów  w  Berlinie sprzedaw ało  owoc pod­
czas spoczynku niedzielnego i do domów p ry ­
watnych. Za to zostali skazani na karę poli­
cyjną. Dwóch z nich założyło rewizyę i mieli to 
zadosyć uczynienie, że we wszystkich instancyach 
zostali zwolnieni od wszelkiej kary. W y ro k  
swój uzasadnia ły  sądy tem, że owoc należy 
do artykułów  żywności i do artykułów  orze-  
źwiająch i dla tego res taura to rzy  i właściele 
publicznych ogrodów mogą go każdego czasu 
sprzedawać.

N ieotw arte  zresztą  dla publiczności 
urzędy telegraficzne na  mniejszych s tacyach 
muszą przyjm ować depesze w  następujących 
w yp ad k ach :  1) Jeżeli chodzi o odnalezienie
zgubionych lub zapomnianych przez podróżnych 
rzeczy; 2) jeżeli wskutek spóźnienia się na 
pociąg podróżny7 musi w ysłać  odnośne zaw ia ­
domienie; 3) w nagłych w ypadkach  pożarów, 
powodzi lub innych nieszczęść, gdy w miejscu, 
gdzie zaszły, nie ma urzędu telegraficznego.

Rozmaitości.
L i-H nng-C zang podczas pobytu  w G las -  

gowU, gdzie zwiedzał fabryki i w arsz ta ty  o k rę ­
towe, miał chwilę silnego w zruszen ia ;  oto zni­
knął jego kapelusz m andaryński wraz  z pawiem 
piórkiem. Zrobiło  się wielkie zamięszanie, a l ­
bowiem u tra ta  pawiego piórka jest  dla dygni­
tarza  chińskiego praw dziw ą klęską. Na szczę ­
ście znaleziono kapelusz w w agonie  kolejowym 
którym wicekról przyjechał. —  Li- H ung  -Czang 
zwiedził także fabrykę maszyn do szycia S in- 
gera, gdzie mu ofiarowano dwie maszyny, jednę 
dla niego, a drugą  dla cesarzowej chińskiej.

Wesoły kącik.
Ir la n d zk i linnior.

W  sądzie toczyła się rozpraw a z powodu 
bójki, w której pad ły  strzały. Je d e n  ze św iad­
ków miał zeznać, co wie o tej sprawie.

— Czy pan  widział s trza ł?  — zapyta ł  
sędzia.

—  Nie, ale go słyszałem — brzmiała w y ­
mijająca odpowiedź.

— T o  nie jest  w ystarczający dowód —  
srożył się sędzia — siadaj pan.

Świadek, odwróciwszy się, zaśm iał się 
drwiąco. Sędzia, zgorszony tem zuchwalstwem, 
przywołuje świadka i zapytuje, skąd pow aża 
się śmiać w sądzie.

— Czy pan sędzia widział mnie śmieją­
cego się ? —  zapy ta ł winowajca.

— Nie, ale słyszałem śmiech — odpowie­
dział gniewnie sędzia.

—  T o  nie jes t  w ystarczający dowód, —  
rzekł spokojnie Irlandczyk.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego".

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P os tam t ein E x em p la r  der Zeitung „W iarus 
P olsk i"  aus Bochum  (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) fiir M onat Septem ber 1896 und  
zah’e an A bonnem ent und Bestellgeld 60 P fg .

r c  rr C^  W g f
— '  o ; -r r - 
£  u |

c Ci
Obige 60 Pfennige  erhalten zu haben,

bescheinigt.

........................... d .................   1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo polskie „Jedoość“ w Dortmundzie
podaje członkom i wszystkim Rodakom w okolicy Dortmund do wia­
domości, iż dnia 5 i 6-go września jest sposobcos'ć do spowiedzi św. 
w kościele Najśw. Maryi Panny, 6-go o godz. 3-eiej jest polskie kaza­
nie. Oby Rodacy z tego skorzystali. Członkowie przystępują do wspólnej 
Komunii św. pod chorągwią, a i oznaki trzeba mieć. O liczny udział 
£I£!i  ~ Z a r z a d .

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Caternbergu
obchodzi w niedzielę dnia 6-go września

V I*tą r o c z n ic ę  sw e g o  is tn ie n ia
jak  następuje: W  sobotę 5-go bm. po południu o 4tej godz. spowiedź
św. tak dla członków tow. jak i dla wszystkich Polaków z Katernberg. 
W  niedzielę rano na drugiej Mszy św. (o godz, 8) wspólna Komunia 
sw. dla członków tow. W  niedzielę po poł. o godz. 3>/, wymarsz z 
lokalu^ tow. p. Linhefer, Rotthauser erstr. z chorągwiami i polską kapelą 
do kościoła, gdzie się odprawi nabożeństwo polskie z kazaniem. Po 
nabożeństwie powrót na salę tow., tam koncert, śpiewy, deklamacye. 
wieczorem o godz. 8 tea tr p t . : „Dzwonek św. Jadw igi11. Szan. Towa­
rzystwa zapraszamy z chorągwiami i pałaszami, lub marszałkami. 
W stęp dla członków Tow. polskich 30 fen., dla nieczłonków 50 fen., 
dla niewiast wstęp wolny. O łaskawe względy publiczności i liczny 
udział prosi uprzejmie   ‘_______ Z a r zą d .

Towarzystwo św. F lo ryana  w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w niedzielę 6-go września o godz. 1-szej po 
południu odbędzie się m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e .  Zaraz po zebraniu 
jest wymarsz z chorągwią na obchód rocznicy Tow. św. Stanisława K 
w Katernberg. Członkowie winni się stawić w  czapkach i oznakach. 
W alne zebranie, które się miało odbyć, dla braku czasu odbędzie się 
na przyszły miesiąc. O liczny udział członków w zebraniu, jako i w 
pochodzie do Katernberg uprasza ___________________ Z a r zą d .

Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen
uwiadamia niniejszem szanownych członków, iż z powodu udziału jaki 
bjerze nasze tow. w zabawie Towarzystwa św. Stanisława Kostki \\ 
Katernberg, odbędzie swe p o s i e d z e n i e  m i e s i ę c z n e  w niedzielę 
dnia 6 września o godz. 1-szej po południu, po załatwieniu spraw to­
warzyskich wymarsz do Katernberg. O jak  najliczniejszy udział prosi 
   Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
podaje do wiadomości swym członkom, iż przyszłe zebranie nasze 
n ie  o d b ę d z ie  s ię  13-go bm. lecz tydzień prędzej tj. 6  września 
po południu o godz. 4-tej u p. Koopa, z powodu, iż 13 tm. jest sala 
zajęta przez inne Towarzystwo. Będzie też pobierana miesięczna wpła^ 
ta. O liczny udział uprasza Z a r zą d .
Tow. „Jedaość“ pod op. św. Stanisława B. w Essen

oraz
Towarzystwo św. Antoniego w Frohnhausen

obchodzą wspólnie w niedzielę dnia 6-go września br.
6 -tą  o d n o śn ie  2 -g ą  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia

w następującym porządku: O godz. 3-ciej po południu nabożeństwo
polskie z kazaniem w kościele Sióstr Miłosierdzia (Kapuzinergasse. Po 
nabożeństwie uroczystość na wielkiej sali p. Riib, Frohnhauserstr. 19. 
Tam przemowy, koncert, śpiewy i deklamacye. Punktualnie o godzinie
7-mej rozpocznie się teatr p t . : „Perła ukryta11, czyli żywot św. Ale­
ksego. W stępne dla członków tow. polskich 25 fen., dla nieczłonków 
50 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. Na powyższą uroczystość po- 
zwalamy sobie szan. Towarzystwa polskie jako i wszystkich nam ży­
czliwych Rodaków mile i serdecznie zaprosić. Towarzystwa prosimy 
bez chorągwi. Z szacunkiem

Za Towarzystwo w Essen: Za Towarzystwo w  Frohnhausen:
Si/hr. Jakubowski. j an Kostrzewa.

Bruch. Przeniesienie handlu. Bruch-
Mym szan. odbiorcom i przyjaciołom donoszę uprzejmie, ze mój

skład towarów kolonialnych i tłuszczowych
przeniosłem do zakupionego przezemnie

domu Hassemann a, naprzeciw mego dotychczasowi go lokalu.
D dychczasow em  zaufaniem proszę mnie i nadal w moim nowym  

składzie otaczać
Równocześnie donoszę, iż odtąd mcm też na składzie

farby i towary porcelanowe.
Mym staraniem będzie, abym m yth szarow nytb  odbiorców zawsze t a ­

n io  i  r z e te ln ie  dobrym  to w a r jm  mógł obsłużyć.
Z szacunkiem

F .  H . Reher w Brachu, przy rynku.
Kochanemu kumotrowi

I d z i e m u  N o w a k o w i
w Oberhausen.

Siadł mi słowiczek na mój sto­
liczek i zaśpiewał mi takie nowi­
ny, że mój kumotr i nasz przyja­
ciel ma dziś swoje imieniny. Ży­
czymy wam zdrowia, szczęścia i 
błogosławieństwa św., oraz wszel­
kiej pomyślności. Zażywaj życia 
słodyczy, * W przeciągu wieku 
długiego, * Zdążaj bez smutku go­
ryczy * Do kresu pożądanego. * 
Tak Stwórca niech słodzi ci twoje 
troski i życzenia, * Gdzie stąpisz 
niech kwiat wykwita, * Co za­
czniesz niech się udaje. * Niech 
twoje kroki szczęście powita, * Do 
zgonu niech ci kwitną maje. Na 
twój dzień uroczysty wykrzykuje­
my po trzykroć: Niech żyje Idzi 
Nowak! aż całe Oberhausen za­
drży. Tego ci życzy

W. M ałecki z  żoną.

szano-
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Baczność!
Podaję do wiadomości 

wnym Rodakom
w  L iitg en d o rtm u n d  

i  o k o licy ,
iż sprzedaję

p o l s k i  s m a l e c .
Smalec ten odznacza się szcze 

golnie dobrocią i dobrym smakiem.
Ju l ian  P a s tu s ia k ,

L ittg e n d o r tm u n d ,
22 Oespelstr. 22.

Polecenia goclne książki.
Uczciwemu Bóg pomaga. Powiastka z życia rzemieślnika. Cena. 

32 fen., z przes. 37 fen. — Dobry syn.  Bajka z przed tysiąca lat 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Zycie sierotki K asi.  Cena 28 fen." 
z przes., 33 fen. — Cudowna dziewica. Cena 12 fen., z przes. 15 fen*
— Szczęście tylko w Ojczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen.   O kró­
lu polskim  K azim ierzu  W ielkim , królem kmiotków zwanym. Cena 16 
fen„ z przes^ 19 fen. — Śpiewy historyczne Ju lia n a  Ursyna Niem ­
cewicza z  35 rycinami.  Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr.   O k o n -
stytucyi 2 maja. Cena 40 fen., z przes. 50 fen., w  pięknej oprawie w 
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — O odkryciu Am eryki.  Cena 20 f
z przes. 25 fen. — O hetmanie Żółkiewskim.  Cena 16 fen z prze^ 
19 fen. — L epiej późno n iż  nigdy.  Cena 32 fen., z przez. 37 fen — 
Opieka gromadzka.  Cena 16 fen., z przes. 19 fen. —  J a k  z  sobą ’ży ­
ją  ź l i  małżonkowie, a ja k  dobrzy żyć powinni.  Cena 16 fen., z przes. 
19 fen. — O Kościuszce i  o bitwie racławickiej.  Cena 20 fen ż 
przes. 25 fen., w pięknej oprawie w płótno 40 fen., z przes. 50 fen.
— P am iętniki Paska.  Cena 32 fen., z przes. 37 fen. — Domowy po­
radnik lekarski.  Cena 20 fen , z przes. 25 fen. — O pracy i w ła­
sności. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — J a k  Kuba Sośniak w yszedł! 
na szlachcica i co się potem s ta ło ? Cena 20 fen., z. przes. 25 fen.
— Chrzest L itw y.  Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Żywot św. W oj­
ciecha. Cena 16 fen., z przes. 21 fen. —  O sławnym  p isa rzu  J . I. 
K raszewskim .  Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych dziwach, 
świata i  wynalazkach. Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — Pieśń o zie­
m i naszej, w pięknej oprawie w płótno. Cena 40 f., z przes. 45 fen.

Należytość uprasza się przesyłać równocześnie z zamówieniem. " 
Adresować prosimy krótko: „ W ia r u s  P o l s k i 11, B o c h u m .

B ra c ia  F a s c ł ik e
Z akład zegarmistrz.-złotniczy i warsztat reparacyjny

w Ostrowic.
Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 

regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. w e  w ie l k im  w y b o r z e  goto­
we i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gw a- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza­
jąco niskich cenach.

D la  teg o ,
iż mamy wielki odbyt ho nadchodzą w każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez wysyłanie podróżującego, tym wię­
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne* zamie­
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna.

P ro s im y  s ię  p rzek o n a ć .
Cenniki gra tis  i  /ranko .

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecam y

książki dla kasyerów
z  polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p orząd k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezw łocznie pow yższą książkę 
pro wadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski"  
Bochum.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c L
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

: Masywne złote

pierścionki,
każdej ciężkości i po każdej cenie, 
jako też pierścienie fasonowe dla 
pań i panów poleca w wielkim 
wyborze. W yrycie darmo i na 
tychmiast.
Ludwik Jockel,

sk ład  zegarków i  towarów złotych, 
Marienstr. B r u c h ,  Marienstr.

i Królowie Polscy
, w o b ra za ch  i p ie śn ia c h .
Piękne to dzieło wychodzi w ze­
szytach miesięcznych po 1 m . 
5 0  fe n . Zeszytów będzie 7, 
każdy zawiera O ślicznych obrazów 
i tyleż poematów. Za całość 1 2  m . 
za egz. w ozdob. opr. 1 5  m . 
Prospekta na żądanie rozsyła się 
bezpłatnie.

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole 

ty lk o  po n iemiecku.
Je-tto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jes t bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
Adres: „ W ia ru s  P o ls k i44, B o ch u m .

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie w znaczkach pocztowych. Towarzystwom, 
wysełamy na żądanie na rachunek.
Adres: „W ia ru s P o ls k i44 B och u m , M althesersa.7 Itr

W&F* Skład obuwia
Robert Bor chard, Wattenseheid,

ulica Nordstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar i stałe ceny. 
Artykuły dla robotników najlepszej jakości.

Warsztat w domu. Wykonywanie podług miary. 
R e p a r a c je  p ręd k o , d ob rze i  ta u io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a każdy 
zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nardstr. 5, Wattenscheid. Tylko Nordsłr. 5.
Z* druk, nakład 1 redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejakl w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.

D o d a te k  („Nauka Katolicka").


